
20 WBZEŚNłA’1847 r. 
PONIEDZIAŁEK.

tt /> A | ,

M  263 -

G A Z E T A  P O L I C Y J N  A.
W j  chodzi co dzienn ie ,  nie  w j l ą c i a j ą c  ś w ią t  u ro cz y s ty ch  i n iedz ie l.  — .P r c t io m e r a l a  ro c z n a ,  rubli  sr.  3  kop ie jek  61) (zip. 24), 
k w a r t a ln a  k op ie je k  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięc zn a  kop.  s r .  3 0  (zip. 2). Życ zący  m ieć  o d n o s zo n ą  do  d o m u ,  d o p łac a  m ie s ięczn ie  

k o p .  s r.  5 (gr. 10). E g z e m p la rz  p o jed y n czy  kosztu je  ko p .  6r.  2 i / a  (g r 5).

Częśd I rzędtm a.
B iuro  W arszaw skiego Ober - Policmajstriu  — Komi

sarze cyrkułowi policji wykonawczej otrzy mą U rozporzą
dzenie w  przedmiocie uformowania wykazów obejmu
jących wiadomości, wiele w  zabudowaniach miasta W a r 
szawy i na jćj przedmieściach znajduje się pieców i 
kuchen, które to wykazy posłużyć mają komisji rządo- 
wćj przychodów i skarbu do obliczenia ilości drzewa 
wr ciągu r. z. wr Warszawie skonsumowanego; o czćm 
zawiadamia się pp. właścicieli i rządzców domów i 
w zyw a i( h aby dokładne w  tym względzie wiadomości 
komisarzom dostarczyli.

B iu ro  W arszaw skiego  O ber-P olicm ajstra . —  P o 
daje niniejszem do publicznej wiadomości, że targ na 
węgle dotąd przy ulicy Krakowskie Przedmieście w prost 
tow'arzystwadobroczynności egzystujący, stosownie do 
postanow ienia rady administracyjnej % d nia 26 lutego 
(10 marca) 1837 r . , przeniesionym..został na plac de 
Nassau obecnie Sewerynowcm zwany. Odtąd więc fu
ry z węglami które dawniej na Krakowskićm P rzed
mieściu w pomienionem miejscu zatrzymywały się, na 
rzeczonym placu stawać będą. .

B iuro  I ł  arszaw skiego Ober-Policmajstra. W z y 
w a  niniejszćm następujące osoby, a mianowicie; p. Grze
gorza Budzifowicza urzędnika, nr. 74,475; -  p. Zeno
na W orowskiego b. pisarza magazynu solnego w  P io tr 
kowie, nr. 70 ,137;— p. Annę Tarasiew Szumiłow żonę 
sztabs-kopitana, nr. 6 1 ,487; — p. Wiszniewskiego b. 
majora b. w . p. poprzednio w mieście Wę^rpivie za
mieszkałego, nr. 73,773; -  p. W alerego Trzcińskiego, 
nr. 5 9 , 3 1 0 ; —  pp. Oleksa i G in tera  jeometrów, nr.

63 ,596; — p. Katarzynę Szymańską, którćj syn jest 
podoficerem w  wojsku Ces. ros., nr. 65 ,5 4 8 ;  - | K a -  
rolinę Ciechocką w dow ę po kowalu, nr. 70 ,395 ; — 
Helenę Ilojnacką, nr. 6 4 ,1 9 7 ;— Gołubowa Piotra, nr. 
61,476; — Wraleńtego Bależa dym. żołnierza w. c. r., 
nr. 70 ,688;— Macieja Stącińskiegodym. żołnierza w. c. 
r., 61 ,887;— i Franciszkę Udarczyk w dow ę po żołnie
rzu, nr. 65 ,546; — ażeby się w  swych własnych inte
resach zgłosiły do biura policji tutćjszćj.

Dyrektor eksploatacji drogi żelaznćj W'arszawsko- 
Wiedeńskiej donosi; iż ju tro  oprócz pociągów o godz. 
6-ej i 1.1-ć] rano, także ó 4 3/ ,  po południu, z W arsza
wy do Łowicza, a ogodzinie W /2 rano, 12*/, > 4 1/ ,  po 
południu, z Łowicza do W arszawy odcbodząćych, w y 
prawiony będzie czwarty pociąg, z W arszawy do Ł o 
wicza o godzinie 8 7 2 rano, z Łowicza do Warszawy 
o godzinie 6V 2 w  wiećzór.

G łów na  kasa  oszczędności. — • Wr upłynłonym tygo
dniu do dnia 7 (19) września r. b. w łącznie,  wyda
no książeczek nowych 18, na które, tudzież na dawniej
sze w  178  wnioskach, złożono rs. 1413 kop. 45  (złp. 
9423); na żądanie 45 uczestnikom wypłacono (oprócz 
procentu za rok bież. rs. 3 k. 9) rs. 1135 k. 6 9 ’/ 2 (złp. 
7571 gr. 9), i umorzono książeczek oszczędności 5; — 
przeto uczestników 5181 posiada kapitał rs. 167,869 
kop. 26  ( c z y l i  ż l .  f , t  1 0 , I 2 i § '  £ r .  * * t) -  ~~ 
W arszaw a dnia 7 (19) września 1847 r o k u .— Naczel
nik , S ło m iń śk i.

D o kasy  oszczędności P łockiej w  dniach 24 i 31 
sierpnia (5 i 12 września) r. b . , 48  uczestników zło
żyło rs. 193 kop. 65  (czyli złp. 1291); zaś w dniach 22



i 29 sierpnia (3 i 10 września) ,t. r. uczestników 6-ciu 
odebrało rs. 523  kop. 95 (czyli zip 3493); cały zatem 
kapitał przez 419 uczestników posiadany, wynosi rs. 
5981 kop. 77 (czyli złp. .39,878 gr. 14).

W iadomości z  K a u k a zu .
W  obozie dnia  8 (20) sierpnia  1847 r. — G łów no

dowodzący otrzymawszy wiadomość, że cholora w  aule 
Sałty i w jego okolicach zupełnie grasować przestała, 
wyruszył w  dniu, 25  lipca (6 sierpnia) r. b. z pozycji na 
Turczydachu zajmowanćj z oddziałem Samurskim zło
żonym z8 -m iu  bataljonów piechoty linjowój, 2-chkom- 
panij strzelców (tyraljerów), kompanji saperów , dywi
zjonu dragonów, 2-ch secin kozaków i około 1 5 0 0 kon- 
nćj i pieszćj milicji, 16-stu dział, oraz komendy rakiet
ników i niosącśj bronie forteczne (falkonety).—Na T u r 
czydachu pozostawiono tylko bataljon piechoty, działa 
g ó rne ,  oddziały kozaków i milicji, pod dowództwem 
podpułkownika Tracewskiego  zostające.— Oddział Sa- 
murski pierwszego dnia marszu przepędził noc około 
opuszczonego przez mieszkańców au łu  Kegier, a naza
jutrz , t-. j. w  dniu 26 lipca (7 sierpnia) zajął s tanow i
sko przed Sałtą i bez włócznie rozpoczął przygotowaw
cze roboty w  celu zdobycia tego aułu, aby tćm samem 
zasłonić ąredni Dagestan od najścia nieprzyjaznych gó
rali, którzy znając całą ważność tego strategicznego 
punk tu  na linji swych działań, otoczyli go silnym w a 
łem i wzmocnili licznym bardzo garnizonem. —W  dniu 
28  lipca (9 sierpnia) przyłączyły się do oddziału Sa- 
murskiego wysłane na ten cel z oddziału Dagestańskie- 
go, dwa bataljony piechoty i milicja Akuszyńska. Tegoż 
samego dnia artylerja odkryła ogień przeciw fortyfika
cji aułu, przy zrekognoskowaniu którego, w  łańcuchu 
tyraljerów zabitym został powszechnie żałowany adju
tan t g łówno-dow odzącego , rotmistrz z lejb-gwardji 
konnego pu łku  Glebo io. — Następnych dni nieprzyja
ciel pokazywał się w  znacznćj masie na wzgórzach o- 
kolicznych, w  porze zaś nocnej przybliżał się pod sam 
obóz, w  celu przeszkodzenia robotom oblężniczym. — 
W  nocy z dnia 29 na 30 lipca (10 na 11 sierpnia) silna 
partja górali uderzyła na łańcuch obozowy od strony K u- 
dali i K ege ru ,  lecz straciwszy w ielu ludzi w  zabitych i 
ranionych, odpartą została przezornością i męztwem ad
ju tan ts  główno-dowodzącego, pułków, księcia Gagarina, 
który w  tój utarczce został raniony. Podobne napady 
górale powtórzyli kilka krotnie, zawsze jednak ze znacz
ną stra tą  byli odparci. —  Roboty inźćnierne z naszśj 
strony trw ały  b3z przerwy, a dzielny ogień dział na
szych burzył wał i sakle aułu. —  W  trakcie tego od

dział górali pieszych i konnych do 8 lub 9 tysięcy li
czeń mogący, zebrawszy się pod przywództwem Ilidzi-  
Murata, Kibita-Mochomy i Daniel-Beka, na lewem skrzy
dle naszej pozycji, zajął mocne stanowiska w  w ą w o 
zach gór wysokich, pomiędzy Kegiercm a mostami Ciii- 
datiińskim i Sałtińskim. Ażeby nie przerywając robót 
oblężniczych, można było ze skutkiem uderzvc na 
wzmiankowany dopiero oddział, główno-dowodzący w  
celu zwiększenia wojsk oddziału Samurskie^o, rozka
zał 6-ciu kampanjom piechoty zajętym dotąd obw aro
waniem fortu Chodżał - Machi przyłączyć się do tegoż 
oddziału; te sześć kompauij przybyły do obozu pod 
dowództwem jenerał - majora księcia Kudaszewa. —  
Poruczywszy bezpieczeństwo obozu i robót fortyfika
cyjnych dow ództw u jenerał - lejtnanta Kocebue,  głó
wno-dowodzący powierzył jenerał-lejtnantowi księciu 
Argutyńskiemu Dołgorukiemu oddział z 6-ciu bataljo
nów  piechoty, dwóch kompanij tyraljerów, dywizjo
nu dragonów , dwóch secin kozaków, oddziału rakiet
ników, 6ciu dział górnych, i około 9 0 0  pieszych i kon
nych milicjantów złożony i na czele tego oddziału 
sam książę W orońcow wyruszył przeciw zebćaneinu 
nieprzyjacielowi, nocą z dnia 6 na 7 (18 na 19 sier
pnia). — Awangarda tćj kolumny, dowodzona przez a- 
djutanta gtówno-dowodzącego pułkownika Minkwica, 
nie będąc dostrzeżoną zbliżyła się bardzo blizko do po
s te runków  nieprzyjacielskich. Zanim wojska nadciąga
jącego oddzia łu , zdołały przebyć drogę śród skalistej 
miejscowości wiodącą i przyłączyć się do awangardy, 
■milicja Awarska i Gzachska, zostające pod dowództwem 
setnika pułku Grebieóskiego kozaków księcia Gagarina, 
o świcie natrafiła na forpoezty nieprzyjacielskie, i p ę 
dząc takowe przed sobą, spuściła się w  głęboki i skali
sty wąwóz, na przeeiwnśj stronie którego górale u rz ą 
dzili mocne zawały. ' (D. n.)

W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszawy koleją 

żelazną osób 530, wyjechało 824.
Józef K r u k  stróż, lat 26  liczący, przybywszy w  dniu 

wczorajszym do doktora pod nr. 389  po pomoc lekar
ską, schodząc ze schodów w  bramie, upadł i nagłe 
skutkiem apopleksji zmarł. Ciało jego na miejscu do 
decyzji właściwego sądu zabezpieczono.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim przywołani: po L indzie  
JPani Rywacka 2-kroć, JPanny Bondasiewicz i F ruz iń
ska, oraz JP P .  Troszel 2-kroć,  Kleczyński, Ziółkowski 
i Lukas; — w  Teatrze Rozmaitości po O jcu deb ju tan tk i



J P a n m  Palińska  i JP .  Jasiński po 4 -k ro ć ;  po G a zec ie  
s ą d o w e j  JP .  Żółkow ski 2-kroć.

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y  
Biernacki Djonizy ob. z Sokolnik nr.  6 0 7 ,  C h m ie le w 

ski Ant. ob. z G ołeinbiówki nr. 5 0 0 ,  F uch s  F ran . kup. z 
A us tr j i  nr.  4 6 7 ,  F ran k o w sk a  Tekla ob. z K rako w a  nr. 
2 4 4 1 ,  G um ow sk i Jul. ob. z W oli O sow sk ie j  nr.  4 7 6 ,  Ja-  
śm ityńska  Bogration Olga księżna z D rezn a  nr.  6-34, 
Jaźw ińsk i  Feliks ob. z W oli O sow sk ie j  n r . 4 7 6 ,  Krysz- 
tofowicz J an  ob. z Lublina nr.  6 2 5 ,  K obrzyńsk i Ign. 
u rzęd .  z Marjampola nr. 1 5 6 3 ,  K ozłow sk i  A n to n i  ob. 
z W oli Młockiej nr.  5S6 ,  K owalski K a c p e r  ob. z By- 
cho w y  nr. 6 0 3 ,  Ł u b ień sk i  Toin. hr. z Buska nr.  6 3 4 ,  
Moll S tan . baron  z Długiej Kościelny nr.  61-3, M o ra w 
ski P io t r  ob. z M ag nu szew a  nr. 6 2 5 ,  M ierze jew sk i 
Leon  ob. z O sieczy nr. 6 0 3 ,  O bzin  de L assy  Ju l ja  ob. 
z P e te r sb u rg a  nr.  6 3 4 ,  P ieg łow ski F ran .  ob. z T u liszko 
w a  nr. 1348 ,  P io t row sk i  Teofil ob. z W ilk ow a  nr. 5 5 7 ,  
P o c h w iśn ie w  Jan  rzecz, radzca s t a n u  z W ro c ła w ia  nr. 
5 7 0 ,  R em bow sk i Józ. ob. z W a rp e n s  nr.  6 2 5 ,  Rudnicki 
W ła d .  ob. z Kielc nr.  4 1 4 ,  Rembieliński E u g e n ju sz o b .  
z J e d w ab n eg o  nr.  4 1 4 ,  Skarżyński E d m u n d  ob. z P o 
p o w a  nr. 1-343, Sawicki Aloizy obrońca  z Sieradza nr. 
2-324, S tokow sk i  Sew . ob. z Sm og orzew a  nr. 6 0 1 ,  
W ło s to w s k i  W ła d .  ob- z Upala nr.  5 0 0 ,  W o ro sz y ło  
A d r jan  ob. z Rosji n r .  5 8 4 .

W Y J E C H A L I  z  w a r s z a w y .
Bardziński Zyg. ob. z n ru  6 3 4  do S oko łow a, B ra t 

kow ski Napoleon ob. z n ru  267-3 do Kielc, Biernacki 
Ł u k a sz  rzecz. radz. s t a n u  z n ru  7 2 0  do P e te rsbu rg a ,  
D ąbsk i F ran .  ob. z n ru  5 8 6  do S taropola ,  E s t re jch e r  
A n to n in a  ob. z n ru  6 6 6  do K rak o w a ,  G łu cho w sk i  
Aleks. ob. z n ru  6 2 6  do Marjampola, G odlew ski R o ber t  
ob. z n r u  6 2 5  do K raso c in a ,  Hauszyld K ry sz to f  ob. z 
n r u  9 5  do K oz łow a ,  K ras ińsk i S tan . hr. z n ru  6 1 3  do 
Zegrza , L ityński A ndr. re jen t  z n r u  6 0 3  do S trykow a, 
Mikulicz L u dw ika  ob. z n ru  4 7 6  do Glinianki,  Muller 
L eopold  kup. z n ru  3 8 5  do Sokołow a, N iem ojewski 
S tan .  ob. z n ru  6 2 6  do Rokitnicy, N osarzew ski A dam  
ob. z n ru  5 7 0  do Rosji, P rażm ow sk i  Jan  ob. z n ru  5 8 4  
do  Chociwka, S ie rp u tow sk i  F ran .  ob. z n ru  2 6 8 4  do 
K raśn y ,  W iśn iew sk i  A nt.  u rzęd .  z n ru  1 0 6 6  do K ali
sza, Zalew ski Emil ob. z n ru  5 0 0  do Grójca.

llozmaitości.
T R Z Y  S I O S T R Y .

(przez pan ią  G eorges Sand) 

m ałem  lom bardzkiem  miasteczku, gdzie p rzez j a 

kiś czas mieszkałam, b y ł  pleban, k tóry  miał przy sobie 
trzy siostrzenice, w szystk ie  młoda, ładne i bardzo s ta 
rannie  Wychowana. S ta ry  w ujaszek  zajął się opuszczo- 
nemi s iero tam i, k tóre  sw o ją  pracą  i gospodarnością  pod
w oiły  w s ró tc e  d os ta tek  plebanji, g(Jz ie w raz  z n iem i ,  
w  głuchych niegdyś ścianach, szczera w eso łość  zamie
szkała. Za to  też czcigodny stary  pleban p rzy w ió d ł  sw o -  
jem i naukami m łode dziew częta  do tego, iż zan iechały  
wszelkiej myśli o 'zamęzciu, czein się m o ż e b a rd z o c h e t -  
nie  dotychczas za jm owały . Przek łada ł im zaw sze ,  ża  
przy sw ojóm  u b ó s tw ie  nie mogłyby już chyba takich 
m ęż ó w  dostać, k tórzyby o wiele niżćj od nich w  w y
k sz ta łcen iu  stali, i zap ew n e  tak biódnymi byli, iż w  no- 
w em  g ospo dars tw ie  na jsm utn ie jszy  n iedosta tek  prze- 
w odzićby  m usia ł .  „U b ó s tw o  nie je s t  h a ń b ą 1' —  m aw ia ł  
do nich częs to  w  mojój obecności —  „i biada tym, co 
żadnego uczczenia nie mają dla n ieszczęśliwych, k tó rzy  
z niem walczą; jednakże  niedostatek, je s t  bardzo ciężką 
próbą . A  nie godziż się nazw ać  to  zapam iętałością ,  je -  
żli kto spokój sw e j  d uszy  na n iebezp ieczeństw o  takićj 
pielgrzymki naraża?”

N apom nien ia  jego były tak gorl iw e i przenikające, 
iż nareszcie  pow io d ło  m u  się p raw d z iw ie  zadziwiającą, 
spokojność  i godność  w lać  w  d uszę  w szystk ich  trz e ch  
dz iśw czą t .  O baczyw szy  k tó rą  z nich zasępioną, p y ta ł  
zaraz z p ro s tod uszną  sw o b o d ą  w łosk iego  żartu : „No, 
cóż tana znów , n ip o t in a l  O dejdźże  proszę  cię od okna, 
bo jakby młodzi chłopcy, tam tędy  przechodząc, tak p ię
k ną  cię obaczyli, go to w iby  sobie pomyślóć, iż ju ż  za 
mężem u tęskn iać  zaczynasz” — a skoro  to  w yrzek ł,  za 
raz i u śm iech  n iew inności w raz  z dziewiczą dum ą, n a  
zasm ucone  lice s iostrzenicy  zawita ł.

Można sobie ła tw o  w ys taw ić ,  iż nasza rodzina  w  naj- 
ściślejszćm żyła odosobnieniu . D ziew czę ta  w iedzia ły aż 
nad to  dobrze, iż im n a w e t  w z ro k u  męzczyzn unikać n a 
leżało, gdy się ju ż  raz n a w e t  i myśli o zam ęzciu  w y rz e 
kły. Jeźli kiedy czasem jaka  .cicha sk łonność  w  se r c u  
jednej z nich się ozw ała ,  zaraz ją  po ta jem nie  zniszczyć 
i pokonać umiano. Jeźli k tóra  czasem jakiś żal, jak ą ś  
tę sk n o tę  uczuła ,  nigdy sw ym  sios trom  o tćm  nie w sp o 
minała ,  chociaż w szystk ie  trzy  serdecznie się kochały. 
Moc ch a rak te ru  i szacunek  który  dla siebie samych 
miały, sp raw i ły  to , iż się w  milczeniu między sob ą  
spó łub iegały , aby w szelk i zaród słabości w przód  s t ł u 
miły, n im by ona  jeszcze na jaw ,  w y jść  mogła. B y ła -to  
próżność, lecz szlachetna, rozrzew nia jąca  p ró żn o ść ,  
k tó r a  czu w a ła  nad ich cnotą .

P o trz eb a  przypuścić ,  iż cno ta  w  p ięknych  duszach



—  4 C; —
n ie  j e s t  stan em  przym usu ,  jakiśntś zadaniem sob ie  
g w a ł tu ;  iż o w s z e m  sama z s iebie  tam s ię  rozplem ia, i 
w  zf]roweru p o w ie tr zu  rozwija; gdyż nie  w id z ia łem  n i 
gdy św ieższych twarzy ,  w e se lszy c h  spojrzeń , w o ln ie j 
sz e g o  znalezienia się . W sz y s tk ie  trzy s iostry  b y ły -to  
p r a w d z iw e  trzy róże alpejskie, przez  cały  dzień g o sp o 
d a r s tw em  lub rozdaw aniem  ja łm u żn y  zatrudnione.  Gdy  
s ię  na schodach lub w  ogrodzie  zdybały , z a w s z e  s w a w o l 
nie. w przód  podskoczy ły ,  a potćm  śc isn ę ły  s ię  za r ę 
ce ,  albo u c a ło w a ły .  M ieszkałam  tuż w  pobliżu, i s ły sz a 
łam c z ę s to  ich piosnki,  w n e t  tu ,  w n e t  tam po  ogrodzie  
o dzyw ające  się, podczas gdy w  dnie  ś w ią te c z n e  zasia
dały  w d u ż y m  pokoju, i z kolei w g ł o s  z pobożnej  ks iąż
ki czytały.  Niekiedy o d ś p ie w a n o  tśż  p ieśń  pobożną.  
S ły s z a ła m  i w idz ia łam  z o tw a r ty ch  okien nieraz tę  p ię 
kną g ru p ę  d z iew cz ęc ą  pom iędzy  girlandami z białych  
r ó ż  i c z e r w o n y c h  p o w o j ó w ,  wijących się  w k o ło  okien.  
O c ie n io n e  sp lotam i bujnych jasnych w ł o s ó w ,  ubrane  
w  k w iaty ,  jak w szy s tk ie  lombardzkie d z ićw cz ę ta  bar- 
dzo  rade się  stroją, w yglądały is to tn ie  jak gracje chrze

śc ijańsk ie .  j j  c n j

D oniesiejiin ,
R ząd gvhcrnja'ny W ąrfte tłsfo . — W skutek odezwy W ar

szaw skiego OrdóriaWsbausu z dnia 15 (27) ś ie ipn ia  b.Y. nr. ?473 
opartej  na rozkazie JO. Księcia Fel<;marszałka z dnia 13
v l n n a i  a  tfcJS I U U U I   l _ . • . .... \ * ' J  "

— V-;; — .X-CJ W poiuonie,  Odbędzie się closna li-
cyjacja  na dostawę WIO p a r  nowych herlaezy dla szyldwachów
^ajwmątcjcli  posterunki zewnętrzne w m ie ś c ie  Warszawie i na 
przedmieściu Pradze. Cena za jednę pa rę  herlaczy podlng wzoru 
podszyło W a n k i e m  . z dobrego maler jalu ustanowiono jest  rs. 
dnie na ,! ' on lier1laezJ' M  uskutecznioną niezawo-
licvtacii wTnTeń lg -Ud" ,aa b- r ’ ch^  do
3 . ^ " o t e ^ ^ F ^ n y w a j ą c e  1/3 części sumy
rach  bankowych. Waróńki ' s z l l i u t v  7.as,il"  n; cb.jub  papie- 
« raz  berlacze nadesłane na * z,ir ! n  H n ,n , .«3»*4 llcł'«*0 > 
njalnym W arszawskim. k tó r .  w godzhUch b w g w / c b w y l ą f e c

SEgSE*" ’ * •  U k u S i S

w  & «  fśw "*"* '*  ]V«r' lUU' y - -  .Ro* J «  *  Wiadomości, i i  Z  dn,u 28) t r z e ś n i a  r. b., o godzinie-12-ój w południe punktu
alnie odbędzie się licytacja w sali posiedzeń magistratu przez 0 - 
pieezętowane deklaracje na wysławienie Irzech celbud m urow a
n ych  gontami .k ry tych  to jest:  jednćj.celbudy do poboru roaatkn 
wf f l°  vv rogatce MarymonlskiĆj rs.' 3 7 4  kop. 2 0 , 'jednej  ce lb ud v  
odbiorowej w tejże rogatce rs. 235 kop. 92 Ij2 1 takiejie celbudv 
w rogatce Mokotowskiej rs. 235 kop. 92 I l2 ,  r azem  rs. 84(i kon 5 
anszlagowanych, do której sami tylko majstrowie wykwalifikowani 
nvUc h T y- ,, T Śle' SCy będii P o p u s z c z e n i  Każdy więc z potpjenjo- 
nvch J i  I  I ToJdcy zam iar  ubiegać’ się o wystawienie rzeczo- 
* y c n  celbud, zlozyc może w wymienionym czasie  i miejscu,  na

ręce rzeczywistego rudzcy stanu prezydenta^ .opieczętowane de
klaracje napisane podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych 
wyraźnie li terami bez skrobania,  popraw ek , lub prekreśleń, wy
mienić jaki odstępuje procent od cen w kosztorysach zamieszczo
nych. Do deklaracji dołączony być winien kwit depozytowy kasy  
głównej ekonomicznej na złożone vadium w sumie rs 85. Inne 
warunki, wy kazy kosztów i plan, są do przejrzenia w wydziale 
administracyjny m magistratu, codziennie wyjąwszy dni świątecz
n e . -  W arszawa d. 5. (17)września 1847 r. -  P rezydent,  rzeczy
wisty x a d z c a Stanu, G rujbner-  Naczelnik kancelarii ,  L ticeń J i.

Dr/tlarocją —-W skutek ogłoszenia zdnia  5 (17) września r. b 
podaję mniejszą deklarację iz podejmuję s |ę  wykonać trzy celhu- 
dy poborowe 1 odbiorow e dochodu rogatkowego w rm rnkach  M■■ 
ry rnonlskich i Mokotowskich, 1 odstępuję  o f  c e n ^ K S h  
procentów (wypisać literami) poddając się wszelkim obowiązkom 
1 zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych objętym. Kwil kasy 
ekonomicznej na złożone vadium w sumie rs. 85 składam. Stale 
moje zamieszkanie jest w N., pisa łem w N„ dnia fi miesiąca N. 
184/ r. (| iodpisac imię j nazwisko);

Kikaset szczepów czteroletnich jabłek i gruszek, od 2-rh  do 4-ch 
łokci wysokich, jest do sprzedania w ogrqdzie na kępie Chote-  
ekićj w gub. l.obelskićj, p milę od Kazimierza,  tyleż od Opola w 
najlepszych gatunkach jesiennych i zimowych, na ziarnówkach 
robionych, które że są w grunc iep iasezyst)m  hodowane, pewniej- 
sze do przyjęcia i wzrostu. Życzący sobie nabyć lakowych, raczy 
się zgłosić do pom itn ionęgo  ogrodu  ad iesując  przez Kazimierz 
w gul ernji Lubelskićj do p Jezu 1 skiego, lub tez w Warszawie 
pod nr. 2545, przy ulicy Rybaki. Cena szczepów złotych dwa i pół 
z dostawą do brzegu Wisły w którym kolwiek punkcie, od kęny 
Chotepkiej do Warszawy.

Mieszkanie sk ładające się z trzech stancji na dole z niwnirn 
przy - obcy Koziój pod nr. 444, jes t  do najęcia od S-go Michała! 
W iadomość w sklepie pana Loth ,na Krakowskiem-Przedmieściu, 
lub przy ulicy Chlodnćj pod nr. 933 w fabryce wyrobów platero
w anych, gdzie także jest lokal do najęcia na  I-em pię trze  sk ła
dający się z trzech pokoi i kuchni.

Podpisany patron  .w Warszawie pod nr. 550 zamieszkały, na  
zasadzie upoważnienia od sukcesorów Jana i Anny z Koźmińskich 
m ałżonków Duczyńskich,  wzywam wszystkich dłużników niegdv 
Jana  Duczyńskiego kupca w W arszawie, ażeby należności  odnich 
przypadające, na ręce moje rv ciągu dwóch tygodni od dnia dzi
siejszego uiścili, po upływie b o » ,c m  tego ,czasu, kroki p raw ne  
przeciwko zalegającym rozpoczęte zos taną .- ,D om in ik  Ztciiński. 
patron. : *

Przy ulicy Długiej pod n r  580 na l-óm piętrze w nodw ó,, , ,  
jest  do wynajęcia SALA duża z takąż górą, służyć m o g ą c ,  n a  
skład mebli lub towarów. Wiadomość na miejscu.

*ł/ T  " O G R O D Z IE  ROZ w Alejach, jeżeli pogoda  
grac  będzie orkiestra pud dy rekcją p. Majera.
a f L S T "  pomiędzy h o te le m  Rzymskim
L  z / e l  I grac 1 s P,ewac M ą  pp. huibenthal, przyfem pan- 
s lrunicntiT^ rozmaite sz tukii jgwiztianiem b*z żadnego in-

Dziś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
g ś j  Senatorskićj,  g rać  będzie'  JPan  Cłwjbącki z towa- 

rzy s^eniem. fnrtepjanu i.violonczeli, celniejsze u two
ry  le g o c ze s n y ch .k o in p ftz y la ró w .

TEATR WIELKI. Jutro, Urabia Monte-Cftrislo.
TEATR ROZMAITOŚCI.. Dziś\, Pierwej mama. Z em sta  7 a v ur> 

graniczny.
Dziś z rana ciepła stopni 7, wczoraj  w  pał:  c jepla stop. l i ,  
Wysokosc wody na Wisie stóp. 3 cali 4.


